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WIAI)OMOSCI K R A J0 WE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnioskiem JO. 

Xiecia N amiestnika K ró le s tw a ,  N a j m i ł o ś c i w i e j  
zezwolić raczył p rzebyw ającem u we F rancji  w y­
chodźcy Polsk iem u J ó z e f o w i  J a s iń s k ie m u ,  p o ­
wrocie do K ró les tw a  Polskiego, na za sadach  N a j ­

w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) M aja 1856 r.
—  N A JJA Ś N IE JS Z Y - P A N ,  na p r z e d s ta w ie n ie  

N am ies tn ika  K ró les tw a  P o l s k ie g o , udzielić raczy ł 
w d ro dze  łask i,  L udw ikow i ln-. Grabowskiemu, przez 
wzgląd  n a  stan jego  n iezamożny, oraz  długoletn ią  nie­
skazite lną s łużbę  i n iezachwiane p rzy w iąza n ie  do T ro n u  
niegdy ojca jeg o  S tan isław a hr. G rabow sk iego ,  k o n ­
tro le ra  jene ra lneg o .  p rezydu jącego  w N. I. O. cz łonka  
ra d y  adininistr . K ró les tw a ,  p e ns ję  w ilości rub l i  tys iąc 
ośm set rocznie i do śmierci.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  na w niosek  głównego za­
rządu  szkół, w d. 27 sierpnia  r. l>. raczył N a j w y ­

ż e j  rozkazać: u tw orzone w r. 1849 po sad y  trzech 
inspek to rów  szkól rz ąd o w y ch  i p ry w a tn y ch  w o -  
kręgu  naukow ym  W arszaw sk im  zwinąć, a n a d ż p r  
nad szkołami eleinentarnemi poruczyć , j a k  d a ­
wniej, dy rek to rom  gimnazjów, inspektorom  szkół 
w yższych  rea lnych  i nadzorcom  eta tow ym  szkół 
pow iatow ych, z przeznaczeniem dla  osób tych  
funduszu  na kosz ta  podróży wedle uznania w ła­
dzy okręgu n a u k o w e g o , s to su n k o w o  do liczby 
szkół przez każdego w izytow ać się m ających i 
odległości jednej szkoły od drugiej.

—  R ada  adm inis tracyjna  K ró le s tw a ,  na zasadzie  p o ­
stanowienia  swego z d. 17 (29) g rudn ia  1835 r. oraz 
na prze łożen ie  d y re k to ra  g łó w n ego  kommissji  skarbu ,  
postanowiła : Kazimierz B ieliński, mylnie za w y chodźcę  
uw ażany, gdyż  w r. 1831 wzięty do niewoli p rzez 
w ojska  C E S A R SK O -Iiossy jsk ie ,  do czasu uwolnienia 
go tamże służy ł,  ma b yć  w y k re ś lo n y m  z listy imiennej 
osób przy  postanow ien iu  z d. 28 czerw ca (10 lipca) 
1835 r. do łączonej i konfiska ta  m ają tku jego  z wszel- 
kiemi sku tkam i cofniętą.

—  W a rs z a w sk ie  tow arzys tw o  dobroczy nn ośc i ,  ce- . 
lem postaw ien ia  ubogich  m atek  w  możności oddan ia  się 
p rac y  i zapew nienia  należy te j  nad ich m ało le tn iem i 
dziećmi opieki, w  ch'wlla'ch w  k tó rych  zajęcia nie p o ­
zwalają  im pozostać  w  domu, W arsza w sk ie  to w arz y ­

stwo dobroczynośc i za zgodzeniem się i zezwoleniem 
na to opiekuńczego rządu ,  po zrobieniu s tosow nych  
p rzygotow ań, zamierzyło z począ tk iem  ro k u  p rzy sz łe ­
go o tw orzyć  p rzy  ; ulicy Jerozo lim skie j  w dom u nro 
1574p, dom p rz y tu łk u  dla niemowląt (żłobek). P o ­
świecenie dom u tegą, odbędzie, się .w dniu 12 (24) g ru ­
dnia i', b. o godzinie 1 le j  z rana, zaś z dniem 3 styęz-, 
m a  1858 r. rozpoeznie  się p rzyjm ow anie  niemowląt 
do tego zakładu; o czem zawiadamiając in te ressow an ą  
publiczność, zarazem informuje ją :  1) Z e  s tosow nie  do 
zatw ierdzonej na d. 14 (26) marca 1856 r. p rzez  r ad ę  
adm inis tracy jną  K ró les tw a  organizacji dla  dom u p rz y ­
tu łku  niemowląt, do korzys tan ia  z d o b ro dz ie js tw a  p o ­
mieszczenia w tytn dom u, mają p raw o  dzieci obojga 
p łc i ubogich rodz iców  wszelkiego stanu i wyznania, 
op rócz  niechrześcjańskiego, liczące w ieku od 6cm ty 
godni do lat 3ch. 2) M atk a  m ająca p raw o  do p o w y ż ­
szego dob ro dz ie js tw a  i p ragnąca  korzystać  z takow ego, 
w inna złożyć na ręce  op ieku na  d om u  p rzy tu łk u  dla 
niem owląt,  na pap ie rze  bez stępia: a )  m e try k ę  u r o ­
dzenia dziecka; b) św iadectwo szczepionej o spy ; ,c j  za ­
ręczenie  właściciela dom u zapew niające, że żąda jąca  
pomieszczenia  dz iecka  w ż łobku ,  j e s t  stale w domu 
jeg o  zam ieszkałą  i zam eldow aną, że p row adzen ie  je j  
j e s t  d o b re  i że taż żądająca  oddaje  się p racy , z w y ­
mienieniem rod za ju  takow ej.  3 ) /O piekun ż łob ka  mając 
sobie złożone, d o w o dy  pow yższe , p o  ich sp raw dzeniu , 
w y da  natychm ias t  proszące j  s to sow ną kwalifikację, zaś 
d o w o d y  p rzez  nią złożone u siebie zatrzyma. 4) O t r z y ­
m ująca  kwalifikację m a tka  w raz z tak o w ą  i dzieckiem 
do przy jęc ia  zakwalifikowanem, winna j e s t  stawić się 
w  godz inach  p rzy jm ow ania  dz.ieci do  ż łobka,  p rzed  
lekarzem  dyżurnym , k tó ry  po  przekonan iu  się o stanie 
zdrow ia  dziecka, opinję  sw oją  zapisze na kwalifikacji 
i p o dp isem  stwierdzi.  5) Jeżeli leka rz  dyżu rn y  p o ­
św iadczy  na kwalifikacj, iż nie ma nic p rzec iw ko  p rz y ­
jęc iu  dziecka, m a tka  zw róconą sob ie  p rzez  lekarza  
kwalifikację w ręczy  miejscowej d o zo ręzyn i ,  k tó ra  
dziecko je j  na tychm ias t  przyjmie, jeże li  zaś decyzja  
le k a r sk a  będzie n iep rzychy lną  przy jęc iu  dz iecka  do 
żłohka, m a tk a  obow iązaną  będzie zwrócić  kwalifikację 
op iekunow i, i z dzieckiem swem wydalić się z zak ładu; 
co w szakże  nie pozbaw ia  m atki d o b rod z ie js tw a  p o ­
mieszczenia je j  dz iecka  w ż łobku  za drugiem zgłosze­
niem się, jeże li p o w ó d  pop rzed n ieg o  nieprzyjęc ia  us ta ­
nie. 6) Dzieci w  pow y ższy  spo só b  w ykwalifikow ane i 
przyjęte ,  p rzy jm ow ane  b ę d ą  do ż ło bk a  codziennie,

oprócz  dni niedzielnych i św iątecznych: w le c ie  o go- 
dniuie 5 ej z rana, w zimie o 7 ej i zo s taw ać  w tymże 
będą: w lęcie do godziny  8ej w ieczorem , a w ziinie do 
godziny  6ej. 7) Ż adn e  dziecko na noc  w  ż ło bk u  zo­
staw ać nie będzie , a jeże liby  m atka  p o  nie w ieczorem  
nie przysz ła ,  takow e p rzez  s łużbę miejscow ą odn ie ­
sione je j  zostanie i n igdy ju ż  do ż ło b k a  p rzy ję te  nie  
będzie. -— P rez es  administracji ogólnej, rzeczyw is ty  
ra d ca  stanu, S ew ery n  hr. Uruski.—  Członek  sek re ta rz ,  
r ad ca  h onorow y. A dam  Kleczkowski.

K o r r e s p o n d e n c j a  *  P a r y ż a .
D n ia  5 g r u d n ia  1857  r. 

Szlachcic polski to P aryżu . Pogrzeb siostry B oza lji. 
Czego nasi nie w idzą w tern mieście Poświęcenie kościoła  

św. K lotyldy.
Nie ma zapewne na całym świecie podobnego 

zbiegowiska ludzi, jakiem jest  Paryż . Kogo tu  nie 
ma, i kogo tu nie spotyka człowiek?....

My polacy, cośmy przywykli do spokojnej wiej­
skiej zagrody, do życia pustelniczego prawne, z z a ­
dziwieniem i przestrachem patrzym y od niejakie­
go czasu na ten dziwmy tłum z ziemi naszej, co 
wali sam opas po bruku paryzkim .

A któż to kiedy słyszał panie o podobnych  rze­
czach w Polsce? wszakże j a  sam pam iętam  jesz­
cze, kiedy o P a ry żu  mówiono u  nas, j a k  o zacza­
row anym  pałacu kró lew ny  Szeherazady; a dziś, 
widzę na bulwarach,, idzie szlachcic z P od las ia ,  
w szaraezkowyin surducie, z podstrzyżonym  w ą-  
sein, z sękow atym  kijem w ręku, i tak  obojętnie 
spog ląda  do koła, jak g d y b y  u  siebie na ja rm a rk u  
oglądał konie i woły. Z drow ie  mu aż p ry sk a  z r u ­
mianej i tłustej tw arzy , a w błyszezącem oku wi­
dać, że musiał do n ieprzyzw yczajonego ku temu 
żołądka, dolać po dobrem  śniadaniu  quantum  Sa- 
tis-B urgundjusza  lub B ordeaux. Zaczepiam go 
rozmową, aż on mi zaczyna praw ić  o P a ry żu  j a k  
o swojej Wólce, to gani, tam to  wyśmiewa, n a d  
tern się lituje —  liorresco referees!...

I  cóż więc tym ludziom można mówić potem o 
P a ry żu  ? Szlachcic przeczyta w Kronice tytuł: 
K o rre sp o n d e n c ja  z  P tn y ż a ,  uśmiechnie się szyder-  
sko, przerzuci kartkę i ani będzie czytał, przeko-. 
nany, że zna dziś lepiej P a ry ż  od  w szystkich  kor

A n n i i i ic ja t a .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n t a  Kuczkowskiego.

To.u III.
( Ciąg dalszy).

— Ja mara nadzieję, że już tak jest, — mó­
wił na to Oskierko, zacierając ręce,. — i tak 
sobie mówię, że chociaż tam pan Pułaski nie 
połączył sie z panem Zaremba, to za to my 
będziem dziś święcić połączenie z panem Jó- 
walnej, a natomiast wszędzie ślady drobnych 
utarczek. Popalone karczmy i inne. budynki 
przy drogach, czasem koń jakiś zabity, gdzie­
indziej człowiek położony strzałem przy dro­
dze. .

Wszakże tak jadąc obaczyli niebawem ślad 
trochę znaczniejszej utarczki. Na środku dro­
gi bowiem leżało kilkanaście ciał martwych, 
a krew jeszcze nie całkiem zakrzepła błysz­

czała ciemno - ezerwonem zwierciadłem do 
słońca. Dojeżdżając do tego miejsca. Oskier­
ko stanął na nogi w powozie i przypatrywał 
się porozrzucanym tam i sam trupom z uwa­
gą. Rozglądał się także i poza drogę i mó­
wił:

— Już sie tu taki zwarli ze sobą! a musieli 
się uporczywie borykać, kiedy aż tak daleko 
poza drogą znać ślady krwi i kopyt końskich, 
ba i ludzie tam leża. Patrzno pani, jak  się to 
musieli zasadzać, kiedy konie aż takie jamy 
powyrywali kopytami w murawie!

Ale to mówiąc, wyprostował się nagle i za­
wołał: — Stój! —- do woźnicy.

Woźnica stanął, •— Annuncjata spojrzała na 
Oskierke, coby to było, — a Oskierko stał 
wyprostowany w powozie i wyciągnąwszy 
szyje, wpatrzył się z takiem wytężeniem w drze- 
zefem.

Annuncjata na to już nic nie odpowiedzia­
ła , tylko kaza ła  pośpieszać.

Ale jechali do południa i po południu jesz­
cze z godzinę, — a tych ogniów wczorajszych 
nie widzieli ni śladu. Z okien zamkowych by- | 
ło widać daleko — a łuny wielkich pożarów j 
rozpościerają się zwykle wysoko.....

Wszakże wyjechawszy z południowego po- j

pasu, kiedy dojechali do tego miejsca, gdzie 
się łączyły ze sobą dwa główne trakty, za­
częły im się zaraz pokazywać te wszystkie 
ślady, które zwykle zostawia za sobą wojna. 
Widzieli więc kilka karczem spalonych, mo­
sty na rzekach popsute ipozrzucane, a  trochę 
dalej ca łą  wioskę spaloną. Przy wiosce mu­
siała mieć miejsce jakaś utarczka, bo na cmen­
tarzu kopano grób wielki jakby na kilkanaś­
cie trumien, xiadz tam stał z organistą, a od  
karczmy spalonej wę wsi wieśniacy znosili 
ciała ludzkie na noszach...

Oskierko pobiegł tam, aby się ludzi rożpy- 
tać o dokładniejsze szczegóły bitwy. W szak­
że tak xiadz miejscowy, jak  i wieśniacy, nie 
wiele mu umieli powiedzieć. Z ich zeznań to 
tylko zdawało się być rzeczą pewną, że do 
dnia wczorajszego były po tych wioskach po­
rozkładane małe komendy konfederaekie, na­
leżące podobno do partji Zaremby. Wczoraj 
wieczorem nadciągnął od południa jakiś od­
dział większy konfederacki od zachodu, a je ­
szcze większy nieprzyjacielski od południa. 
Tu się zaczęli bić z sobą. W bójce popalili 
karczmy i wioski, i bijąc się pociągnęli dalej 
na wschód północny.

Pokombinowawszy te wiadomości jakoż iin,-



no te-
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respondentów całego świata.
D awniej — prawda, ż e t o j i  daw r

mu, —  pany nasze wywozili
szukając  nauki; potem wywoź , }’i | a j ą c  za­
baw y  i odurzenia. Dziś,^jedzi< ..chcic bez ża­
dnego  celu, dla tego jedynie , jjS go podróż’ tanio 
kosztuje; nie ma naw et i owego pretextu mojego 
n iegdyś sąsiada, paua  Czepit-lewskiego, k tóry , gdy 
go  nieboszczka pani K u rd w an o w sk a  pytała: Czy 
p a n  marszałek wyjeżdża do wód zagranicę? — 
D o  wód? inościa dobrodziejko, odpow iadał,  a 
n iech mnie B óg  zachowa, j a  w odę mam i u sie­
bie, a ja d ę  zagranicę do wina, do wina....

Naturalnie, więc ten szlachcic nudzi się w ieru­
tnie w śród  tego odmętu, k tó ry  go zewsząd nie ty ­
k a jąc  otacza; dziesiątej naw et części tego nie w i­
dzi, co je s t  do widzenia w Paryżu. I  pow raca  do 
dom u z zadziwieniem w duszy: d la  czego to P a ­
ry ż  tak  sławny?....  Ale i to zapytanie  w duszy 
m u  ty lko  odzyw a się cicho, a na  jaw ie —  dziwy 
o pow iada  i łże j a k  ów myśliwy, co z próżną  t o r ­
b ą  do domu pow raca. Gadajże jem u teraz o P a ­
ry ż u  ! . . .

Proszęż was, nie dziwcie się temu, że lis t  z P a ­
ry ż a  zaczynam ojczystą  sp raw ą, bo się obronie 
nie mogę od tego nap ływ u polskiego elementu, 
k tó ry  mię wszędzie spotyka. W szędzie, naw et 
w  owej strasznej dziur/e , k tó rą  paryzkie  chudo- 
p acho ls tw o  zna pod imieniem: G argo tty  z ulicy
du  Mad. J a  chodzę tam jedyn ie  w chwilach m o­
je j  k ryzys finansowej i za 32 grosze zjadam tak 
dziwne rzeczy, o jak ich  się żadnym  mędrcom nie 
śniło.

Otóż wczoraj, k iedy w  pokorze i cichości d u ­
c h a  dopełniam tej strasznej operacji, słyszę, j a k  
obok  mnie siedząca pani w  ja s k ra w y c h  w stążkach  
i  w  kapeluszu zanadto  p ięknym może, ze względu 
n a  miejsce gdzie się znajdujemy, mówi do sw oje­
go męża zapewne:

—  A czyż tu oni nie odmieniają farfurelt?
—  Czasami —  o d pow iada  zcicha zapytany, 

spog ląda jąc  dokoła  n iespokojnym  wzrokiem, bo 
duchem  przeczuwa ów  szlachcic przytom ność 
krajowca.

Dalej już  nie słucham i nie patrzę  naw et w  tę 
stronę, bo w tej fa rfu rce  poznaję ich n ad to  d o ­
brze, aż do prowincji, aż do miejsca ich rodu , i 
szukam  kapelusza i laski....

Złe jad ło  smutne nasuw a myśli, bo tak a  to b ie ­
dna  ta  nasza na tu ra  ludzka. W y ch o d zę  zam yślo ­
ny i cierpki; a w idząc  jak  płaczliwie m rugają  ku 
mnie latarnie we mgle, k tó ra  zalega Place den 
Victoires, py tam  się sam siebie: czego ci ludzie 
szuka ją  w P aryżu , dobrow oln ie  skazani do galer 
ulicy du Mail? w Paryżu , w k tó rym  w szystko  się 
znajdzie, co ty lko  św ia t  zawiera w sobie, by leby  
nmieć szukać i widzieć.

Ależ umieć widzieć, i to  w ś ró d  tego prądu, 
ćo popycha, tłoczy i unosi, to  może największa 
n a u k a  żywota. Czyż to mało ludzi włóczy się 
p o  świecie, a wieluż to  je s t  takich, k tó rych  o p o ­
w iadan ie  lub op isy  są praw dziw ie  zabaw ne  łub 
nauczające?... ________________________

Czegóż nie ma w  P aryżu?  I  g d y b y  przeszłego 
tygodn ia  poszedł ze mną k tó ry  nasz szlachcic do 
w oj en m-go szpitala, du Gros-Caitlou, zobaczyłby 
obchód, przed k tórym  zadziwiony i j a k  j a  do głę­
bi serca wzruszony, upokorzy łby  d u ch a  i py ta ł  
się sam siebie: Gdzie jest? i co widzi?...

Ze skromnej kaplicy  szpitala, w śró d  niezmier­
nego tłumu w ojskow ych  i ludu. na  ram ionach żoł­
nierzy wyniesiono skrom ną truinuę, białym cału­
nem p o k ry tą  i wielkim naczernioną krzyżem. P o  
obu jej s tronach, długim rzędem, w pokorze i mil­
czeniu, idą s iostry  miłosierdzia, a za niemi kapłan 
i służba.

Czyjże to, zapyta łbyś, pogrzeb? skrom ny w w y ­
stawie, a tak  w spania ły  i wielki powszechnym  ża­
lem i pow szechną żałobą! Ten  tłum wojenny, ta ­
kim smutkiem przejęty, jakiegoż to w odza o d p ro ­
w adza zwłoki? kom uż tow arzyszą  te łzy całego 
ludu? za kimże ciągnie w żałobie ten szereg wa­
lecznych dziewic, n ieustraszonych służebnic b o ­
leści? I  gdyby  ci powiedziano, że pod  tym  cału­
nem zamknięto zwłoki s iostry  Rozalji, panny  mi­
łosierdzia, słusznie byś pomyślał: »święteż to mia­
sto, gdzie w ojsko i lud, nieproszeni i nie w zy­
wani, ta k ą  cześć odda ją  tej zmarłej zakon­
nicy : . . . .

Ależ bo to siostra Rozalja!... W szakże  całe woj­
sko, wszyscy ci żołnierze rozmaitej broni, widzieli 
j ą  spokojną, nieustraszoną i czynną na w szystk ich  
polach w schodu, gdzie zaraza i żelazo zmiatały 
tysiące walecznych! A ten lud  cały w idz ia ł ją  dnia 
każdego przy barłogu  biedaka, lub  p rzy  łożu b o ­
leści, z uśmiechem wiary, ze słowem pokoju, z o- 
tw artą  ręką  i sercem, widział j ą  aż do tej ostatniej 
chwili, k iedy  wielką sw ą duszę odda ła  w ręce 
Boże, w  tymże samym szpitalu i z tej samej bo le­
ści. z k tó rą  tak  dzielnie walczyła.

J e s t  tu  jeszcze i drugi taki żołnierz Pański, co 
ten n ieustraszony szereg p row adzi do boju. Sio­
s tra  Jadw iga . Ale tego nie w idzą  nasi panowie 
i szlachta....

A  pytaj ich, czy w idzą co się dzieje w  innej 
stronie tego miasta, w śród  najw iększych  pa ła ­
ców, najmożniejszych lu d z i?  Zapyta j ich, czy 
widzieli poświęcenie kościoła świętej Kio ty Idy, 
które  się odbyw ało  w  przeszły poniedziałek? 
K tóżby  z nich nie zbudow ał się na duchu, wi­
dząc ten p rzepych  ceremonji, tę  świetność u ro ­
czystą  i pow ażną, tego a rcypas te rza  i xiążęcia 
kościoła,otoczonego tłumem duc liow ieństw ai wier­
nych  m odlących  się owieczek, k tó rych  złote i 
wonne runo  podnosiło jeszcze blask i uroczystość 
obrzędu.

O grom na świątynia, bo mająca 98 m etrów  d łu ­
gości na  35 szerokości, była  tak  pełna, że się 
przecisnąć nie było sposobu, a dom B o ży ,  był 
rzeczywiście domem m odlitwy i ch w ały  jego.

O samym gm achu mało można powiedzieć p o ­
chlebnych rzeczy; chociaż F rancuzi ze zw ykłą  im 
skrom nością , niemają w yrazów  aby  go w y c h w a ­
lić. H is to r ja  Kościoła je s t  następna. A by zas tą ­
pić miejsce, ciasnej i nędznej kaplicy św. W a le r j i  
w  jednej z najważniejszych części możnego przed­

mieścia St. Germain; przyjęto za restauracji jesz­
cze projekt, zbudow ania  parafialnego kościoła 
pod  nazwaniem św. Karola . K iedy  później rzeczy 
się zmieniły we Francji, zmieniło się i imie św ię­
tego, i niezaczęta jeszcze świą tynia  miała być p o ­
święconą św. Ameiji. Skończyło się jak  widzimy 
na św. KlotyldzimMitórej Celtycki początek i imie, 
pogodziły w s z y s ® e  opinje.

W ęgie lny  kamień tej świątyni, położony został 
w 1846 r. a  ponieważ w ów czas szkoła ro m an ­
tyczna w yw ołała  we Francji zamiłowanie p o ­
wszechne średniowiecznej sztuki; a  usiłow ania  i 
pisma pp. M ontalem berta  i Caumont, pociągnęły 
naw et w tę s tronę i opinję rządow ą, stało się iż 
św. K lo ty lda  iniala być pierwszym kościołem, 
postaw ionym  we Fraucji w średniowiecznym 
smaku.

N a  nieszczęście w ychow anie  i nauki arch itek­
tów ów czesnych , inny miały początek i inną 
wcale dążność. B udow ę zatem św iątyni pow ie­
rzono pp. G au i Ballu; z k tó rych  pierw szy  cały 
się był poświęcił badaniom  arch itek tu ry  egipskiej, 
a drugi greckim zabytkom . Ale u Francuzów  to 
rzecz nie nowa, i G ra f  R am bu teau  minister ó w ­
czesny broniąc się przeciw słusznym zarzutom, 
co do dążności a r tys tów , zam knął dyskussję  n a ­
stępnym  dowcipem: ,,Je suis profoudem ent eon- 
vincti que le nom de M. Gau sera  d ’uue bonne 
augure  p o u r  l ’arch itec ture  Golhiyue.'1-

Umarł p. G au w  ciągu budow y  kościoła, a He- 
lenophil Ballu, sam jeden  dokończył świątyni, 
z bardzo  małemi odmianami p ierwotnego planu. 
Zaczęta  j a k  pow iedziałem w  1846 roku, p o św ię ­
cona i o tw arta  dla czci publicznej d. 30 l is topada, 
będzie Ona kiedyś dowodem, ja k  próżne są usiło­
w an ia  nasze, kiedy posięgamy n aś ladow ać  to ,  
czego tradyc ja ,  cel i g łów na zasada, są stracone 
dla  nas!

G d y b y  PP- G au i Ballu, nie byli F rancuzam i, 
gdyby  zrzuciw szy pychę z serca, skop jow ah  byli 
po prostu, k tórykolw iek  z Rom anckich pom ni­
ków is tniejących we Francji, byliby zbudow ali  
n iechybnie  rzecz piękną i ważną. Bo m ając w ręku 
do użycia 5,760,000 franków , k tóre  kosztow ał 
kościół św. K lo ty ldy ,  czegóźby niedokazali n a le j  
drodze, zkąd inąd  biegli i dzielni artyści. Ale oni 
chcieli s tw orzyć  i z siebie w ydobyć , ogrom ną 
myśl gotyckiej św iątyni, i w ydali  mierny, s laby  
i ciężki p rzervs  ko losa lnych  tradycji,  bezdzie t­
nych mistrzów.

Nie pomogły im i p rzepych  o zd ó b ,  bogactw o 
wewnętrzne i kosztow ne sprzę ty ,  nie pomogła nie­
zmierna biegłość rzemieślników, a dziwnie u p s trzo ­
ne ściany, różnobarw ne  szyby, rzeźba na m ar­
murze i drzewie, nie zas tąp ią  tego w rażenia, które  
przejmuje każdego, co wchodzi p o d  wyniosłe 
szczyty jedne j  z tych  s tarożytnych , nagich , i j a k ­
by skrzydłem  śmierci w poko ju  przyćm ionych, 
go tyckich  świątyń!...

Dzieło wiary, genjuszu, ducha  i uczucia nielada 
kto  wznieść i postaw ić  może, a największe b o ­
gactwo nie zastąpi tej prosto ty , co płynie z ich 
jasnego  źródła. (d. n)

ne szczegóły drobnostkowe ze sobą, Oskierko 
był zdania: żeBranicki musiał się ruszyć z K ra­
kowskiego, gdzie dotąd leżał z swem wojs­
kiem, i pociągnął tu, aby odciąć Zarembę od 
Pułaskiego; Bierzy ński zaś, czy to wiedząc o 
tem juz naprzód, czy trafiwszy na to przypad­
kiem, powstrzymuje ten marsz na sobie, ucie­
rając się z Branickiego awangardam i. iT ak 
się dom yślał Oskierko —  i mówił do Annun- 
cjaty:

—  JW . pani! trzeba nam podobno pośpie­
szać, bo jak  widzę jesteśmy tu w samym środ­
ku  nieprzyjacielskiej siły, aw angarda przed 
nami, a  korpus główny ciągnie pewnie za na­
mi...

Jechali tedy trochę pospieszniej —  a wszy­
stko potwierdzało dom ysł Oskierka. Nigdzie 
bowiem nie było widać śladu jakiejś bitwy 
wo przy drodze stojące, jakby tam osobliw­
sze zjawisko obaczył.

I było to istotnie zjawisko niepospolite. Na 
drzewie tem bowiem, schowany przez poło­
wę w gęste gałęzie, w isiał człowiek. Nie było 
można zrazu rozpoznać twarzy wisielca i by­
ło tylko widać bóty wielkie palone i wywixo- 
ne starannie, które chwiejąc się razem z no­

gami na wietrze, uderzały ogromnemi ostro­
gami o siebie. W idok ten powieszonego czło­
wieka był właściwie przerażającym, ale ów 
brzęk ostrogów w powietrzu musiał tu zmie­
niać całkiem pierwsze wrażenie, patrzący bo­
wiem na tego wisielca Oskierko m iał raczej 
wyraz uśmiechu na twarzy, niżeli przerażenie 
lub zgrozę.

— Przez Pana Boga żywego! cóż to jest 
takiego? — zaw ołała Annuncjata, zrywając 
się nagle z siedzenia i patrząc także na to wi­
dowisko.

— A cóżby było? — odpowiedział Oskier­
ko, —  ot! powiesili i koniec. Ale patrzno pa­
ni, jeszcze i tańcuje w powietrzu.

—  Któż to jest taki? — pytała Annuncjata, 
zaglądając z trwożliwą ciekawością w twarz 
wisielca, zakrytą trochę gałęziami i liśćmi.

—  A czyż go pani nie poznała? —  odpo­
wiedział Oskierko, — toż to nasz rotmistrz 
W ścieklica. Brzęczał ostrogami za życia, 
brzęczy też i po śmierci, co mu się też dawno 
już należało.

Annuncjata spojrzała w twarz jego, a  oba- 
czywszy tę twarz pyzatą, nabrzekłą dziś je ­
szcze bardziej, już zesiniałą i wykrzywioną 
okropnie, w strzęsła się cała  i zaw ołała:

—  Jedź! jedźmy już!.... Nie wiem jak  wa- 
szmość możesz się przypatryw ać takim wi­
dokom!

Powóz ruszył, Oskierko zabrał nazad swe 
miejsce i odpowiedział:

—  Napatrzyłem  się dosyć na klęski, które 
ten człowiek rozsiał po kraju, trudnoż się nie 
przypatrzyć z uwagą, jaką  wziął za to zapłatę.

Powóz pośpieszał dalćj — i jechano je ­
szcze z godzinę. Już też nareszcie i słońce się 
zniżyło ku zachodowi i zaszło, —  a na dro­
dze nie było nic widać nowego. O Bierzyń- 
skim i Marcie nie było nawet i wieści. Podró­
żni zaczęli się już trochę kłopotać, a  Annun­
cjata mówiła:

— Już też mnie tylko moja niecierpliwość 
tu wypędziła, bo zresztą nie wiem, ani pocoś- 
my tu wyjechali, ani dokąd jedziemy.... Trze- 
baby nam podobno wziąć się gdzieś tutaj na 
lewo i do klasztoru dojechać.

— A to ta  droga, — odpowiedział Oskier­
ko, — będzie aż owo tam, za tamtym lasem.

Jechali wiec, już i nie myśląc o niczem, — 
ale tymczasem całkiem nowe otworzyło się im 
widowisko.

O tysiąc kroków na lewo od drogi był las.



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N G L  J A.

Londyn i  3 Grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby wyższej, lordow ie  zgromadzili się o g o ­
dzinie 3eiej i odroczyli się do lutego, po Ogłoszeniu, 
że Indemnity Bill, o trzyma! zatwierdzenie k ró le ­
wskie.

W  Izbie niższej mówca zajął miejsce o trzy k w a­
d ranse  na  trzecią. B ardzo  mało zgromadziło się 
członków, ponieważ nie ma żadnych  interessów 
do załatwienia. Odroczenie nastąpiło  zwyczajnym 
trybem.

—  Observer zapow iada , że parlam ent zgrom a­
dzi się na nowo w  dniu 4 lutego.

— Tenże dziennik miuisterjalny pisze w p rz e d ­
miocie kwestji Banku.

»W  czasie przesilenia 1825 roku, przeszło 70 
banków  w strzym ało  swoje w ypła ty .  W iele  z tych 
banków liczyło się do rzędu  w ydających  papiery  
(Zettel Bank). N aturaln ie  gdy  który z takich  ban­
ków  upada, [ apiery jego zostają  w rękach  wielu 
takich ludzi, którzy nie ty lko  nie są  w niczem od- 
powiedzialnemi za wstrzym anie  wypłat, ale n a ­
w et zupełnie są  obeemi interessom handlow ym . 
Jeżeli zatem akt z roku  1844 położył pew ne g ra ­
nice wypuszczaniu  w obieg papierów bankowych, 
naturalnie jedynym  skutkiem tego było, że szko­
dy  wynikające z popłochu pieniężnego więcej się 
skoncentrow ały  na stan handlow y, kiedy dawniej 
wszystkie  k lassy  ludności znajdujące się w ok rę ­
gu. gdzie jak i  u p a d e k  miał miejsce, mniej więcej 
sku tek  jego uczu wały. Sądzim y przeto, że pod 
tym względem popłoch f inansow y obecnie daleko 
mniej powszechne nieszczęścia sp row adza  niż d a ­
wniej. D la  tego, że p raw o  to przy szczególnych 
w arunkach  zostało przekroczonem, to nie jest  je ­
szcze powód, żeby je  uw ażać  za m artw ą literę. Ale 

jak  nam się zdaje, pan Disraeli w bardzo zado ­
wala jący sposób wskazał, że przyczyny  przesile- 

> nia pieniężnego nie należy bynajmniej szukać w za­
nad to  obfitej emissji papierów. P ow odem  tego je s t  
reakcja, k tó ra  zw ykle  następuje po pom yślnym  
stanie interessów, tudzież przesadnie wielkie w y­
datki. My tę reakcję uw ażam y zupełnie za n a tu ­
ra lną  i sądzimy, że prawo z r. 1844 pogorszy ło je-  
szcze przez kilka dni przynajmniej s łabość.wynikłą 
z nierozważnego użycia pozornego kapitału, zna- 
nego pod nazwą kredyt. Ale żeby okazać nieuży- 
tecznosc p raw a  z roku  1844, po trzebaby być tak  
śmiałym, żeby utrzym ywać, że nieograniczona e- 

Ł missja papierów w B ankach  p ryw atnych ,  nie- 
by łaby  jeszcze więcej nieskończenie złego przy 
dzisiejszem przesileniu zrządziła, i że pap ie ry  nie 
b y ły b y  nieskończenie wiele zw artośc i  swojej s t r a ­
ciły. Ale tego p. Disraeli nie śmiał u trzym yw ać  i 
sądzimy, że naw et nic podobnego  nie pom yślał i 
nieuwierzył. Naszem zdaniem jest, że jeśli  ak t  z r. 
1844 nie wyw arł ty ch  w szystk ich  wielkich i do ­
broczynnych  skutków , jak ie  |z niego sir R. Peel 
w róży ł krajowi, to jednak  te skutki jakie się z n ie­
g o  okazały, były niezaprzeczenie zbawieune i do- 
broczynne. a d robne niedogodności jak ie  akt. ten

Las ten, choć nie na górze, stał jednak na 
miejscu znacznie wyniosłem. Od jego brzegu 
ku drodze spuszczała się łąka g ładka jak  
•dłoń i dopiero niedawna skoszona. Jeszcze 
stały  na niej gdzieniegdzie kopce siana, a tu i 
owdzie bjdo widać wozy w yładowane, lecz bez 
zaprzęgów. Wszystko to jeszcze nie przedsta­
wiało nic tak osobliwego, —  jakoż byliby na 
to zadnćj nie zwracali uwagi podróżni, — gdy­
by jednakże nie to, że przy jednym z takich 
w yładowanych wozów leżał przy dyszlu koń 
wyciągnięty, a  tuż koło niego parobek w znak 
wywrócony. Obaczywszy to Oskierko zdale- 
ka, rzekł do swej tow arzyszki:

Patrzajno pani, gdzieś się tu znowu mu­
siano borykać, bo owo koń leży a  i człek przy 
nim bez duszy.

Annuncjata była tak smutnie zadum aną w tej 
chwili, że się wprawdzie zbudziła, ale zale­
dwie wiedziała, co do niej mówił Oskierko. 
Pomimo to wszakże Oskierko kazał przysta­
nąć i znów powstawszy w powozie, zaczał sie 
rozpatrywać po łące.

Było już wtedy po zachodzie słońca, a  zie­
mia się oblokła w coraz ciemniejszą mgłę b łę ­
kitnawą, do tego jeszcze ów las czarny i gę-

mógl w yw ołać  zawsze szybko i skutecznie przez 
środki ze s trony  gabinetu  przedsięwzięte, zostały 
usunięte.

J u tro  oczekujemy tu obszernych  raportów  z In- 
dji. (Neue P r. Ztg.)

— Na posiedzeniu Izby  niższej w  d. 12 b. na. 
p. H orsm an zapyta ł czy to praw da , że królowi 
Delhi przyrzeczono, że mu życie zostanie d a ro w a ­
ne, a jeśli tak je s t  istotnie, tedy na jakiej zasadzie 
i jakiem prawem  podobne przyrzeczenie udzielono. 
P . Vernon Smith odpowiedział, że w ydano rozkaz 
stawienia króla Delhi przed sądem, ale ponieważ 
kapitan  H odgson  k tóry  go wziął jeńcem, przyrzekł 
mu zachowanie życia, nie można było zatem to 
przyrzeczenie złamać. Kanclerz skarbu  zapow ie­
dział. że zaprojektuje wyznaczenie 5000 fst. na 
w ypraw ę dok to ra  Lewingston w głąb Afryki. Lord  
Palm erston  oświadczył, że rząd  przychylając  się 
do życzenia Izby niższej, postanowił, że pensja 
1000 fst. wyznaczona dla jenera ła  Havelock, po 

jego  śmierci przejdzie w spadku  na jego  syna, ale 
w tym celu w ypadnie  mu przedstawić Izbie no w ą  
rezolucję. Następnie były rozp raw y  nad  p ropozy­
cją kanclerza skarbu  względem w ybran ia  kom ite­
tu  k tó ry b y  zajął się roztrząsaniem aktu  bankow e­
go z r. 1844. Pomimo silnej opozycji pp. G lad s to ­
ne i Disraeli, wniosek został zatw ierdzony wię­
kszością 295 przeciw 117głosów. Następuie w nio­
sek kanclerza skarbu , aby komitetowi temu po- 
ruczone zostało roztrząsać  pow ody  ostatniego 
przesilenia i dochodzić, jak  dalece p raw a  względem 
emissji papierów  Banku p łatnych na okaziciela, 
mogły przyłożyć się do wywołania tego przesile­
nia, także został prawie jednogłośnie  przyjęty.

— W  Shernees przy ujściu Tam izy sto ją  o b e ­
cnie 23 paropływ y szrubow e z 823 działami i osi-  
le 7280 koni, dalej sześć pa rop ływ ów  kołowych, 
o sile 2380 koni i z 51 działami, 29 s ta tków  ka- 
nonjerskich z 58 działami i o sile 1660 koni, 
razem 58 pa ro p ły w ó w  o sile 11,520 koni i 923 
działami Ma to być nadzwyczaj w spania ła  flota, 
której dow ódcą  ma być adm ira ł Codrington.

(Neue Preussische Zeitung).
C H I N  Y.

Hong Kong 3 0  Października. Atak na K anton ma 
nastąp ić  w pierwszych dniach miesiąca grudnia. 
N am iestn ik  Y e h  ma jak  słychać zostać usunięty, 
a miejsce jego zajmie Pil-Kain. W ed łu g  w iadom o­
ści z N ankinu (rezydencji powstańców chińskich) 
król w schodnich  i północnych prowincji umarł i 
inny w jego miejsce został mianowany. W ieża por­
celanowa zosta ła  zniszczoną. (Te ostatnie w iado­
mości już dość daw no głoszone były w Europie.)

(Neue Preussische Zeilung).
F  R  A N C J A.

P aryż i 3  Grudnia. K ronika wewnętrzna nie da­
je  nam dziś żadnych  nowości politycznych, tele­
g ra f  je s t  p raw ie niemy.

W spom inaliśm y o trudnościach jak ie  pow stały  
między Franc ją  i Anglją w przedmiocie emigracji 
m urzynów  na brzegach afrykańskich, co gabinet 
angielski chciał uważać za zupełny handel niewol- 
ników. T rudnośc i  te przez niejaki czas były bar-

sty rzucał coraz mocniejszy cień koło siebie, 
ale zawsze jeszcze dość było światła, ażeby 
Oskierko obaczył pod samym lasem dosyć 
znaczne pobojowisko.

A było to pobojowisko w samej rzeczy nie 
m ałe, na kilkaset kroków bowiem wszerz i 
wzdłuż łąki leżały całe stosy ciał ludzkich i 
końskich, a  ziemia była czarna pod niemi. — 
W ytężywszy słuch w ciszę, było nawet sły­
chać jakieś jęki zgłuszone, jakby westchnie­
nia śmierci...

— Boże mój! —  zaw ołała Annuncjata, wi­
dząc to wszystko, — jakże mi się serce ści­
snęło! Józef tu jest gdzieś w tych stronach, 
czy tylko nie on poniósł tę straszną klęskę! 
On jest taki szalony, a  miał siły tak słabe! —  
Zebyż się nam przynajmniej ktoś znalazł, któ- 
regobyśmy mogli o tę  bitwę rozpytać!

Oskierko się obejrzał na wszystkie strony, 
ale nie w idział nikogo. Dlatego zzekł:

— Nie masz tu kogo się spytać  ale tak
mi się zdaje, jakby się tam jakiś człek żywy 
błąkał po tem pobojowisku. Niech się pani 
tutaj zatrzyma, a ja  pójdę do niego i spytam.

Ale noc była a Annuncjata, i tak już znie-

dzo ważne. Instrukcje w prost przeciwne przesiane 
zostały  eskadrom dw óch  państw, jedne względem 
dopom agania  tej emigracji i dostaw iania  jej, d r u ­
gie względem niedopuszczenia jej wszelkiemi ino 
żliwemi środkami. Pojmujemy że to położenie 
przedstaw iało  nieustanne niebezpieczeństwo. J e ­
den strzał armatni nieroztropnie wypalony, mógł 
wywołać niebezpiecznestarcie; ale ta  niebezpieczna 
ewentualność zdaje się być usuniętą w sku tku  n o ­
ty objaśniającej, bardzo zadowalającej, udzielonej 
w tym przedmiocie przez francuzkiego ministra 
sp raw  zagranicznych. D la  lepszego jeszcze w y ja ­
śnienia tej kwestji drażliwej i zawiklanej, zgodzo­
no się co do zasady  na odbycie konferencji w L o n ­
dynie, tylko czas zgromadzenia się jej nie jes t  d o ­
tąd  oznaczony.

Dwadzieścia pięć sióstr Sgo W incentego a Paulo 
udało się do Chin. Zakonnice te przeznaczone są 
do służby w szpitalach morskich.

Z apow iadają  że w Ibraiłowie przy ujściu D una­
ju, ma być ustanow iony konsulat francuzki. D o­
tychczas w tera miejscu był tylko ajent konsularny.

Zapew niają  że w dniu lszy m  stycznia przyszłe­
go roku, ani jeden  o rder nie będzie przeznaczony 
na drodze cywilnej, te oznaki zaszczytne zacho­
wane będą  dla sam ych tylko w ojskow ych w armji 
i m arynarce.

— W iadomości z Rzymu donoszą, żeJego  Ś w ią ­
tobliwość Pius IX ty  osobiście poświęcić ma w d n iu  
13tym b. m. xięcia Canino na kapłana, (do tąd  bo­
wiem x iądz Canino ma tylko stopień djakona). Ce- 
remonja ta odbędzie się w prywatnej kaplicy Jego 
Świątobliwości. A m bassador francuzki będzie przy 
tem obecny. Ciągle dużo mówią o przyszłości go­
tującej się dla tego młodego członka rodziny 
B onaparte  i pomimo jego osobistej skromności, 
k tóra  praw ie podobna je s t  pokorze, wszyscy w i­
dzą w nim przyszłego kardynała , a może wielkiego 
ja lm użuika  in pętlo.

—  Pani Ristori ukończyła już swój długi objazd 
d ram atyczny  w Hiszpanji, skąd  podobno unosi 
wielką massę kw adrupli .  Po  całym miesiącu w y­
s tępow ać  w Barcelonie, gotuje się ona powrócić 
do Francji. (Ind. Bel.)

—  Postanowieniem  w d n iu  12tym b. m., Cesarz 
ja k  już donieśliśmy poprzednio  z depeszy te leg ra­
ficznej, przeznaczył d la  ministra sp raw  wew nętrz­
nych  nadzw yczajne kredy ty  300,000 fr. z roku  ra ­
chunkow ego 1857 i 700,000 fr. na rok 1858. P ie ­
niądze te mają być użyte częściąna wspieranie b u ­
dowli miejskich, a częścią dla biur dobroczynności 
lub gdzie takow ych nie ma, do rozporządzenia  kom- 
missji ubogich. Postanow ienie  to poprzedzonejest  
następującym  raportem  ministra sp raw  w ew nętrz ­
nych do Cesarza:

iiNajjaśniejszy Panie. Jakkolw iek  rozsądnym  o- 
kazał się handel francuzki, i jakko lw iek  rząd  ro z ­
winął najtroskliwszą czynność przy coraz bardziej 
z każdym  dniem usta la jącym  się s tosunku so lidar­
ności, jak i  między wielkiemi narodam i św ia ta  w y­
w ołu ją  stosunki handlow e, kraj nasz i tak nie mógł 
ujść reakcji  przesilenia, które  się sroży w A m ery­
ce i Europie , i Przez  n iekorzystne położenie lian

spokojona do najwyższego stopnia, uczuła jesz. 
cze tem większą, trwogę. Rzekła więc do swe­
go wiernego litwina:

— Poczekaj waszmość, i ja  pójdę z wasz- 
mością.

Szli więc oboje. A jak  się zbliżyli do pobo­
jowiska, obaczyli tam istotnie jakiegoś czło­
wieka, który błądził z głową schyloną pomię­
dzy ciała pobitych i czegoś szukał. Odsuwał 
on nawet z tych ciał niektóre i patrzał pilnie 
po ziemi, — niektóry z konających jęknął bo­
leśnie, inny jeszcze stłumionym głosem błagał 
o pomoc, a  trzeci w ołał rozdzierającym jękiem, 
aby go tylko dobito, —  ale on jakby tego 
wszystkiego nie słyszał, tylko szukał skwapli­
wie swej zguby. W idząc tego człowieka po­
dróżni, poznali już zdała, żeto był żołnierz,— 
przyszedłszy bliżej, dostrzegli ku wielkiemu 
zdziwieniu, że ten żołnierz p łakał tak rzewnie, 
że aż łk a ł głośno i zachodził się w płaczu jak  
dziecko, — a jeszcze bliżej oboje go razem 
poznali.

—  Pawełku! — zaw ołała Annuncjata do 
niego, — przez Pana Boga żywego! cóż ty tu 
robisz? czego tak  płaczesz?...

— Ot! czego płacze! — odpowiedział P a .
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między rzeźbiarzami francuzkiemi.
Castil Blaze pisał  prawie wyłącznie o muzyce.  

Długi  czas był  współpracownik iem w Jo u rn a l des 
Debuts i Revue des D eux Mondes. (X. Dr. Zeit.) 

I N D J  E.
—  Być może, że p o d aw an a  przez pogłoski  licz­

ba  powsta ńców  oblega jących Lucknow (50,000) 
jes t  przesadzona,  ale w każdym razie musi ich być  
bardzo wiele, kiedy j a k  wspomina li śmy,  między 
Lucknow i Alluinbagh w odległości t rzech mil, k o ­
munikacja jes t  najzupełuiej przecięta. Kiedy H a ­
ve lock w dniu 20 Wrześn ia  wyruszył  z Cawnpur ,  
garnizon Lucknow był w tak wielkiem niebespie- 
czeństwię,  źe zwloką  24 godzin mogła być dla nie­
go zupełnie zgubną.  O ile wierny zamierzano go 
wówczas uwolnić i Havelock od pr ow adz iw szy  
garnizon do Cawnpu r  miał czekać tam na przyby­
cie nowych posi łków potrzebnych do da lszych 
s tanowczych  operacji.  Alumbagh musiano obsadzić 
dla zabespieczenia odwrotnego  marszu Havelocka,  
zostawiono tam rannych ,  chorych  i bagaże,  tak,  że 
nawet  offieerowie nie mogli wziąć  z sobą sukni  na 
przebranie się. W  dniu 25 a szczególnie 26 zdaje 
się, że musiały być  bardzo krwawe bi twy i angli- 
cy mieli s tracić prawie  czwar tą  część sił swoich.  
W k ró tce  potem, ale którego dnia nie wiemy, kie­
d y  już trzecia część miasta by ła  w rękach angli­
ków. oddz ia ły .Havelocka i Out ra ina zostały od  sie­
bie odcięte. Okazało się teraz, że n iepodobna z ta ­
ką  l iczbą ludzi ranionych,  bezsi lnych,  pozbawio ­
nych pot rzebnych  zapasów i niedość uzbrojonych,  
przedsięwziąść o dw ró t  z Lucknow.  Tymczasem 
bi twy ponawia ły się ciągle, a s t ra ty  angl ików b y ­
ły coraz dotkliwsze.  W dniu 18 Października  u- 
słyszano w Alumbagh okropny wybuch  i p r z y p u ­
szczano, źe to mogło pochodzić z wysadzenia  w po. 
wietrze g łównego nieprzyjacielskiego magazynu 
prochu .  W  Lucknow tymczasem zaczął da wa ć  się 
czuć brak  żywności ,  i zdaje się że pomyślano n a ­
wet o odwroc ie  do Alumbagh.  W  dniu 19 P a ź ­
dziernika była podobno  bardzo gwał towna  wal ­
ka na ulicach, ponieważ albo chciano połączyć się 
z wojskiem w Alumbagh,  albo zająć bardzo nie­
dogodną  dla oblężonych pozycję nieprzyjaciela.  
Man Sing najznakomitszy właściel ziemski w Ou- 
de, który przyby ł  w  15,000 ludzi przyłączyć się 
do Anglików, zwiedziony pogłoskami,  j a k o b y  żoł­
nierze Ou t r am a sprofanowal i  j ego  Zenana,  o b u ­
rzył  się przeciwko nim, ale przekonawszy  się, źe 
by ł  ofiarą fa ł szywych oskarżeń,  objawił  swój  n a j ­
szczerszy żal z tego p o w od u  i znowu przyrzekł  
swo ją  czynną  pomoc. Jednakże- wiadomość ta 
nie je s t  autentyczną  i należy j ą  przyjąć bardzo  o- 
strożnie. Mówią,  źe garnizon spodziewa się u t r zy ­
mać się do dnia 10 l istopada,  a z drugiej  strony,  
można na  pewno liczyć, że przed tym terminem 
zostanie uwolniony  i że korpus  około 7,000 
łudzi  będzie mógł rozpocząć  zaczepne kroki.

(Seue Preussische Zritung),
X I Ę Z T W A  NA D D U N A JSK IE .

Berl ińska  Boersen Zt<Ę. donosi,  że kornissja eu­
rope jska  ws t rzymała zupełnie swoje prace, gdy |

dywan  wołoski  ad hoc w  dniu 8mym b. m. jeszcze 
raz najwyraźniej  powtórzył  swoje pos tanowienie 
przystąpienia do narad  nad kwest jami wewnętrz­
ne im dopiero po s tanowezem zdecydowaniu  kwe-  
stji poli tycznych,  to jest  połączenia,  obsadzenia tro­
nu i t. d. To  oświadczenie swoje d yw an  m o ty w o­
wał temi u w a g a m i , źe wewnętrzne urządzenie- 
Xiez tw zaleźyć musi koniecznie od ich poli tyczne­
go uorganizowania .  Dalej słychać,  że kommissja 
uznała słuszność tego postanowienia,  przyjęja je  i 
ze swojej  s t rony  zdecydowała  ods tąpić od swego 
poprzedniego żądania aby dy w an  bezzwłocznie- 
przystąpi ł  do roz t rząsania  kwestji  wewnętrznych.  
W  takim stanie rzeczy spodziewać się należy, że 
dyw an odroczy  dalsze swoje posiedzenia aż do 
czasu ostatniego zamknięcia konferencji paryzkich..  
Podo bnychźe  postanowień spodziewać się można. 
ze s t rony d y w a n u  mołdawskiego w Jassy.

(Xeue Preussische Zeilung)

P R Z Y J E C H A L I  d o  w a r s z a w y

Rzeczyw isty  r a d c a  s ta-  
uu K ruzensztern , szainbe- 
lan dw o ru  J. O. M O ŚC I, 
z G rodna ,  B oga tko  J a n  
ot), z Byliny  n r  585, D zie-  
rzbiclti M a u ry cy  ob z Za- 
łtiżÓYZ n r  585, Dowbor L u ­
dwik ob. z Pil icy n r  601, 
G orczyński F ran .  obyw . z 
Ciele n r  6 25 ,  Kornatoviski. 
Rom an ob. z Brzeziny n r  
585 ,  K iełczew ski Zyg. ob. 
z S zu bska  n r  601, K łapo-  
wski W łodzi .  r a d c a  koleg. 
z P e te r sb u rg a  n r  625, M a ­
jew ski J ó z e f  oby w. z B ry sk  
nr 585, Nowicki N apo . s tu ­
den t un iw ersy te tu  z P e ­
te rsbu rga  n r  414, Potkań- 
ski W ito ld  ob. z T re m b a -  
czewa iir 5 70 ,  Paw łow ski 
W ład .  ot). ■/, C za rk ow y  n r  
414, Rutkow ski Ign. oby. z 
D em b o w ca  n r  584, R ze-  
szotarski Dominik obyw . z 
Sto ln ik  n r  601, Rościsze- 
wscy Alex, i K aro l oby. z 
K ozina  n r  476, Zarem ba  
Ssan. ob. z g u b ,  Ż y tom ie r­
skiej n r  414, Źym irski Kon. 
oby. z R adzym ina  n r  584, 
Iloroch  Alfons ot), z D r e ­
zna n r  625, Loewe  Zyg. 
refe rendarz  s ą d o w y  p r u ­

ski z W ro c ław ia  n r  486,. 
R atyński Stan. inżynier z 
D rezna  n r  2624 ,  Świderski 
J ó z e f  oby. z K rak ow a  n r  
585, W olicki Leon oby w - 
z W ro c ła w ia  n r  472. '

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Fligiel-adjutant J. C- 
M OŚCI. pu łko w n ik  gw ar-  
dji Dehn, do Paryża , Cie­
chowski W ik to r  obyw. do  
P u łtu ska ,  Domańscy Ant. 
i Edm. ot), do K u rdw ano- 
wa, Jackow ski Alex. ob. do  
P ło cka ,  K ozłow ski A poli­
n a ry  oby. do W ięckow ie , 
K osiński W inc. obyw. do 
Brzostowic, M ałachowski 
Hen. lir. do K ońskich , 
Malliomme Lud .  Obyw. do 
R ó ż an k i ,  R aczyński Mtir- 
celi ob. do Cieleśnicy, R o-  
jew ski W alen ty  obyw. do 
W ierzchuc ina  , Sumiński 
W alen ty  ob. do P u łtuska .  
Sojecki Leon ob. do O s tró ­
wka, Serwiński P io t r  oby. 
do Cieleśnicy, Zaborowski 
G ustaw  ob. do P u łtuska ,  
Grabowski W łodzi .  ob. do 
N eapolu , L ask i Alex, b an ­
k ie r  i Labencki W ład .  ob. 
do P a r y ż a ,  P rzeździeck t 
K aro l ob. do P aryża . i

T E A T R  W I E L K I .  Dziś widowisko bezpłatne: 
Robert i B ertrand .— Kantata.

T E A T R ^ RO ZM AIT OŚC I .  Dziś: Helena de la  
Seiglidre .— Jutro:  Żydzi.

Do dzisiejszego N ru  Kronik i  dołącza  się P rze­
g lą d u  R olniczego, P rzem ysłow ego i Handlowego  
Numer  50ty.

dlu zagranicznego,  tudzież chwilowe podwyższe­
nie w a ru n k ó w  które s tan zagranicznych ba nkó w 
naszemu kredytowi  przemocą narzucił,  niektóre 
gałęzie przemysłu ujrzały się zmuszonemi jeśli nie 
zaprzestać roboty,  to przynajmniej zmniejszyć li­
czbę godzin i plącę robotników.  Przy  nadchodzą ­
cej zimie, bardzo wielu robotn ików doświadcza  
rozmaitych  skutków  tego przymusowego ustania 
ro bo ty  i zarobku.  W a s z a  Ces. Mość  okazująe z a ­
wsze najżywsze współczucie dla ich niedoli, raczy­
łeś mi polecić abym starał  się wszelkiemi sp osoba ­
mi temu ich smutnemu stanowi  zaradzić.  W  tym 
celu ośmielam się prosić Waszej  Ces. Mości o n a d ­
zwycza jny kr edy t  miljona fr. Pieniądze te użyte 
będą  tam, gdzie roboty  ustały lub zbyt  powolnie 
postępują,  dla  wspierania gmin a by  mogły zakła­
dać warsz ta ty  k tóreby robotnikom dały zat rudnie­
nie, tudzież oszczędne piekarnie w k tóry chby  ta 
k lassa ludności  za zarobione pieniądze taniej mo­
gła dla siebie i swoich rodzin o t rzymywać pożywie­
nie. Zarazem ośmielam się prosić Waszej  Cesars. 
Mości  aby  w tych wsparciach i tacy mogli mieć 
udział  k tórych  niedola z innych po wodó w wynika,  
niektóre bowiem depar tamenta,  a między nimi Ar- 
deche, zostały okropnie dotknięte, skutkami  w y le ­
wów.  W t e m  dziele wsparcia będę ja  zarówno 
zwracał  wzgląd na te wszystkie niedole, ponieważ 
wiem źe one wszystkie zarówno zajmują serce J e ­
go Cesarskiej Mości .« Billault.

— Przed  kilku dniami dzienniki doniosły,  że 
posłowie birmańscy w drodze z powrotem do swe­
go kraju zostali  zrabowani ,  przyczem kosztowne 
da ry  jakie dla swego monarchy  od Cesarza fran- 
cuzkiego wieźli, zostały iih zabrane  i źe za to król 
skazał  ich na śmierć. Obecnie u t rzymują źe strata 
poda runków  jest  tylko pozorem gniewu króla Avy, 
a rzeczywistą przyczyną to, źe missja ow ych nie­
szczęśl iwych dyplomatów,  nie tak się powiodła jak  
ich władca pragnął ,  a mianowicie źe nie udało im 
się zawrzeć pro jek towany t raktat  handlowy;  i d o ­
dają że to niepowodzenie było skutkiem przewa­
żnych wpływów gabinetu angielskiego, który po­
psuł  interesmissj i  birmańskiej  w Paryżu .  Najwięk- 
szem nieszczęściem tych  b iednych dyplomatów 
było to, że jenerał (Orgoni nie towarzyszył  im w po­
wrocie do Avy, tylko z n iewiadomych nam p o w o ­
dów przedłużył  swój pobyt  we Francj i  Jednakże 
w tutejszein poselstwie amerykańskiem nie podzie ­
lają tego domysłu,  i sądzą że jedynie s trata  w s p a ­
niałych podarunków Cesarskich spowodowała  tak 
dziki gniew władcy  Avy.

— Dwaj  znani literaci Lefevre Deumier bibljo- 
tekarz w Tuileries i k ry tyk  Castil-Blaze, zakoń­
czyli wczoraj życie. Lefevre Deumier  był  j ednym  
z pierwszych tych  k tórzy  z W ik to rem  Plugo, A. 
Saumur,  Alfredem de Vigny,  St. Beuve i innemi za­
tknęli sz tandar romantyczności .  W y d a ł  on mnó­
stwo rozmów i kilka tomów poezji. Ostatniem j e ­
go dziełem był szereg poezji podty tu łem:  Le Cou- 
vre feu. Zmarły był gor l iwym bonapa r tys tą  i miał 
wielkie łaski u Cesarza. Zostawił  on dw óch sy ­
nów i wdowę k tóra  zajmuje zaszczytne > miejsce |

wełek, patrząc z zadziwieniem na Kasztelan­
kę, — pan  inój już dogorywa...

—  Pan twój! —  zaw o ła ła  Annuncjata, za ­
łam ując ręce z rozpaczy, —• a  gdzie on!?

— Ot! tam w tej chatce pod lasem! Ej!
kiedy Pan  Bóg panią  tu przyniósł, to niechże 
pani idzie do niego! On panią ciągle wspomi­
na... może choć skona przy pani!...

—  Chodźmy tam! — zaw oła ła  na to Kasz­
telanka, biorąc Oskierkę za rękę, — chodź­
my! prow adź nas Pawle.

Paw ełek  się zastanowił na chwilkę', lecz 
rzek ł stanowczo:

— To chyba pójdę!
I szedł razem z niemi. A przez drogę tak  

mówił:
—  Pójdę choćwiem, że mnie Pan  regimen- 

tarz nazad  tutaj napędzi. Bo widzi pani, pan 
mój, gdzieś tutaj w tej bitwie, a  może też już 
i przedtem, zgubił krzyży czek złoty, który za ­
wsze nosił na  piersi. Otóż teraz kona jąc  chciał 
go wziąć do rąk , a  nie znalazłszy go, tak  o- 
krutnie z ap łak a ł ,  żeśmy wszyscy ryknęli. —
A potem mówił pan : —  Idźcie kto w Boga 
wierzy i szukajcie mi tego krzyżyka! J a  nie 
skonam bez niego! — A pan regimentarz mnie

wypchnął abym, poszedł poszukać. Och! gdy­
bym mógł, —  kończył P aw e łek  ze łzami, —  
z własnego sercabym mu krzyżyk wykroił, ale 
gdzież go tu znaleźć teraz po nocy?

Annuncjata łk a ła  ja k  dziecko — i biegła 
coraz pospieszniej.

—  O! Boże! —  szeptała  ona, podnosząc o- 
czy kun iebu , —  jeżeli masznajmniej miłosier­
dzia nademną, daj mi um rzeć z nim razem! 
Jam  m iała  być jego życiem, alem ja  jego
śmiercią się stała!  Och! gdzież ta chata?
mnie już sił nie wystarcza..,

— Ot! tam pani, pod lasem, już nie dale­
ko, — odpowiedział Paw ełek .

Oskierko spojrzał na  chatkę, k tó ra  się zd ra­
dzała  światełkiem, a  widząc, źe to  jeszcze p a ­
re set kroków, spy ta ł  Pawełka:

— Proszęż cię Pawle, i czegóż wy dali po­
le temu hultajstwu, kiedyście byli tak  słabi?

— Ba. panie! — mówił PaAvełek, —  kiedy 
bo nas przyparli! Myśmy już prawie, od samej 
W idawy nieśli nieprzyjaciela na naszych ba r­
kach. Powstrzymywaliśmy go tylko zabaw ką, 
bo nam nie było do niego —- a  tymczasem pan ! 
pchnął depeszę do pana Zaremby, który tu j 
porozstawiał swoje komendy, a  sam jest gdzieś

pono aż u Piotrkowa. Takeśiny szli, a  pan 
Lenartowicz szedł z tyłu: Pan  mój zbierał po 
wsiach komendy, a  on się zforpocztami ucie­
rał. Aż tu tymczasem dowiadujemy się, że ten , 
który  na naszych karkach  tak  jedzie, to jes t  
ten zdrajca Wścieklica. Pan mu chciał zaraz 
dać pole, ale Lenartowicz odradził, bo nam  
powiadali języki, że W ścieklica się liczy na  
tysiąc ludzi i m a sześć a rm at przy sobie. Ale 
kiedyśmy przyszli do takiej wsi, k tóra  leża ła  
przy drodze, tośmy tam milczkiem zasiedli. 
Nuż jakby  na to dojeżdża ku nam  Wścieklica 
sam i ma tylko kilkunastu ludzi ze sobą. Jego 
wojska popasały  gdzieś daleko na polu, a on 
się tak  z drogi chciał troszkę rozejrzeć. Nuż. 
my wtedy zzasiadki — i ludzi w pień, a  Wście- 
klicę na gałąź! bo już to taki dekret był d a ­
wno na niego u pana. Apotem eśm y szli dalej. 
Ale tamci jakoś  się obaczyli —• a więc za na­
mi. Już też nam  nie źle zaczęli dogrzewać, 
ba! coraz lepiej;, Lenartowicza postrzelili koło 
lewego ramienia, a  kilku i na śmierć ubili.

(D a’szy  ciąg nastąp i).
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